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Chorzy uczniowie powinni zostać w szpitalu?
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Ministerstwo Edukacji Narodowej odmawia dzieciom przewlekle chorym prawa do kształcenia specjalnego w szkołach- alarmuje Maciej Osuch, społeczny rzecznik praw ucznia 
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Osuch wysłał właśnie pismo w tej sprawie do rzecznika praw obywatelskich, rzecznika praw dziecka oraz sejmowej Komisji Edukacji, Nauki i Młodzieży.

Bywa, że dzieci przewlekle chore, na przykład na nowotwory, astmę czy padaczkę, spędzają w szpitalach i sanatoriach nawet kilka miesięcy w roku. Wtedy uczą się w szkołach działających przy tych placówkach albo mają przyznane nauczanie indywidualne. Do tej pory uczniowie przewlekle chorzy mogli również dostać orzeczenie o przyznaniu kształcenia specjalnego w klasie integracyjnej ogólnodostępnej szkoły. Zgodę na to wydawały poradnie psychologiczno-pedagogiczne, ale teraz nie będą mogły tego robić. - Na stronie internetowej Systemu Informacji Oświatowej MEN znalazł się komunikat, z którego wynika, że dzieci przewlekle chore nie mają prawa do kształcenia specjalnego. Jeszcze nigdy stanowisko MEN w tym zakresie nie było tak restrykcyjne - oburza się Maciej Osuch.

W komunikacie resortu edukacji czytamy, że przewlekła choroba " nie zobowiązuje bowiem nauczyciela do wprowadzania innych, niż wobec pozostałych uczniów, metod pracy dydaktycznej".

Maciej Osuch jest zaskoczony takim stanowiskiem. - Jest powszechnie wiadomo, że długotrwała choroba może spowodować czasowe obniżenie sprawności intelektualnej, czy zmiany w zachowaniu. Na przykład dziecko z padaczką bywa rozdrażnione, dlatego wymaga większej uwagi ze strony nauczyciela. Dzięki kształceniu specjalnemu uczeń mógł nadążać za rówieśnikami - mówi.

MEN ma inny pomysł na rozwiązanie tego problemu. Chce, żeby dzieci przede wszystkim chodziły do szkół działających przy szpitalach i sanatoriach. Osuch to krytykuje: - W ten sposób robi im się dużą krzywdę, bo po pierwsze nie wszystkie muszą korzystać z opieki szpitalnej. Po drugie warto pamiętać, że sieć tych szkół nie jest duża, nie zawsze można w nich zapewnić wysoki poziom. Poza tym przy szpitalach działają tylko podstawówki i gimnazja.

Maciej Osuch poprosił rzecznika praw obywatelskich, aby podjął działania, które sprawią, że dzieci przewlekle chore nadal mogły liczyć na przyznanie kształcenia specjalnego. Na jego sprzeciw zareagowała już Ewa Sowińska, rzecznik praw dziecka. W piśmie wysłanym 23 października do ministra edukacji przypomina, że dzieci przewlekle chore nie mogą być wyłączne z normalnego życia. "W wielu przypadkach przewlekła choroba wskazuje na konieczność specjalnej organizacji nauki i metod pracy. Umożliwienie dzieciom przewlekle chorym uczęszczania do klas integracyjnych, gdzie warunek przyjęcia stanowi posiadanie orzeczenia do kształcenia specjalnego, wpłynęłoby korzystnie na ich funkcjonowanie w grupie rówieśniczej" - napisała Sowińska.
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